
Nr. 11. Kraków, Sobota 8. Stycznia 1916.
^ENUMERATA w y n o B i  w Krakowie
Miesięcznie 2 kor. 50 h., kwartalnie 

7 kor. 50 h., rocznie 30 K.

odnoszenie do domu dopłaca się 
60 hal. miesięcznie.

■ia prowincyę z jednorazową prze- 
fyłką pocztową miesięcznie 3 K  20 h., 
warta] nie 9 K  60 h., rocznie 38 K.

V  prowincyę z dwukrotną przesyłką 
Pocztową miesięcznie 3 K  90 h., kwar 
talnie 11 K  70 h., rocznie 46 K. 

j! państwie niemieckiem kwartalnie 
K, w innych państwach kwartal

ne 15 K. Zmiana adresn 40 halerzy.

Cena numeru pojedynczego 

6 halerzy.
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i .08 NARODU
Listy pieniężne, przekazy na prenu 
meratę i inseraty nadsyłać należj 
franko do Administracji „Głosu Na 
rodu“ . — Prenumeratę oprócz upo 
ważnionych agencyi przyjmuje każdy 
urząd pocztowy w obrębie monarchii 
i w państwie niemieckiem. Reklama 
cye nieopieczętowane nie podlegają 
opiacie pocztowej. — Rękopisów 

redakeya nie zwraca.

Wychodzi dwa razy dziennie.
W YDANIE PORANNE.

ADRES RED: Ul. św. Tomasza L 35. 

Telefon redakcyjny Nr 190. — Telefon 

administracyi i drukami Nr 3344. 

Adr. telegr.- „GIob Narodu11 Kraków.

Og ł o s z e n ia  (inseraty) przyjmuje \dminiBtracya
'  ronfc

____________  v_______r „ _______ ________________ „Głosu Narodu" ulica św. TomaBza L. 35. — Od wiersza drobnem
komunikaty prywatne po kronice: 1 korona od wie. sza. — Załączniki do „GIobu Narodu" prospekty, cyrkularze, ogłoszenia
SCOWE ogłoszenia i prenumeratę przyjmują: We -wowie biuro dzienników M. Sokołowski ul. 3-go Maja, K. Buchstab
W. Uzarskiego. W Stanisławowie
Koman księg., M. Bysiek główna

Braum Wien I., R. Mosse Wien II. W Berlinie Fri cdi S. A. Joessel. W Budapeszcie

. od wiersza. Nekrologi itd. po 80 halerza od wiersza. 
0 egz. dla miejscowych prenumeratorów. ZAMIEJ 

. - . WalL Ę. Billet. W Podgó.zu PoturalBki. W  Rzeszowie księgarnia
ka rma ul. Kościuszki Nr 8. W  Tarnowie M. Rockach mro dzień. W  Nowym Sączu T. Jakubowska księe., Pi«z 

arma odhalańska, Głuszek, Zwoliński. We Wiedniu Haasenstein i Vogler A. G. Wien 1/1, M. Dukes Nachf. Schalek 
■odakowska księgarnia. Kielce Kiebabczy biuro dzień. Lublin Gł. trafika. W Miechowie J. Masłowski księg. i czytelnia

BJiysii 
i, drul

Biuletyn austro-węgierski.
Wiedeń, 8. styczn i:!. U rzędow o donoszą dniu 7. styczn ia 1916.:

Wschodni teren.
W czorajszy dzień minął na północnym wscho

dzie stosunkowo spokojnie.
Tylko nad Styrem przyszło przejściowo do 

Walk. Nieprzyjaciel obsadził cmentarz na północ 

od Czartoryska, ale rychło został przez austrya- 
cką obronę Krajową spędzony.

Dziś rano pudjął nieprzyjaciel znowu swe a- 
taki w  Galicyi wschodniej.

Turkestańscy strzelcy ruszyli przed świtem  

Drzeciw naszej linii na północny wschód od 

Buczacza i wtargnęli na wązkim kawałku frontu 

do naszych okopów.
Atoli pułki piechoty honwedów nr 16. i 24.

wyrzuciły w  szybkim kontrataku nieprzyjaciela 

j  stamtąd z powrotem. Wzięto licznych jeńców  

i trzy karabiny maszynowe.
| Jak z zeznań jeńców zgodnie wynika, zaw ia
domiono przed ostatnim atakiem na armię jene
rała Pflanzer-Baltina wszędzie rosyjskie w o j
ska, że zacznie się w ielka bitwa przełomowa, 
która rosyjskie wojska znowu zaprowadzi do 

Karpat.
W ed ług  wiarogodnych szacowań wynoszą 

straty nieprzyjaciela w  walkach noworocznych 

na granicy besarabskiej 1 nad Strypą przynaj
mniej 50.000 ludzi.

W łoski teren.
W alk i działowe trwały na wielu miejscach mostowego i w  odcinku płaskowzgórzu Dober- 

frontu dalej i by ły  chwilami w obszarze Col di dob dość żywe.
Lana, koło Flitschu, koło goryckiego przyczół-|

W Czarnogórze.
W ojska jenerała Koevessa wyrzuciły Czarno-; Nasze przednie wojska są od Berane oddalo- 

górców po zaciętych walkach koło Mujkovca ne o dziesięć kilometrów, 

u zgięcia Tary, kolo Godusy na północ od Be-,
rany oraz ze stanowisk na zachód od Rożaj i Zastępca szefa sztabu genera lnego  v. Hoefer, 

*  połowie drogi miedzy Ipekiem i P ip y ,. | ,” r" “ ' tpk

Biuletyn niemiecki.
Berlin, 8. stycznia.

W ie lka  główna kwatera ogłasza dnia 7. styczn ia  1916.:

Wschodni teren.
Nic nowego.

Zachodni teren.
Z cmentarza na północ od Czartoryska, na został dziś rano ten oddział znowu wyrzucony. 

Którym usadowił się wczoraj rosyjski oddział,

Bałkański teren.
Położenie niezmienione. Naczelne kierownictwo armii.

Biuletyn turecki.
Konstantynopol. (T .  B .) G łówna kw atera 6. 

stycznia.
N a  froncie w I r a k u  żadnych zmian.
Front k a u k a z k i :  W alk i straży przednich 

bez znaczenia. W  odcinku Milo zaskoczyła na
sza straż przednią straż nieprzyjacielską i za

biła z niej 6 ludzi.
Front d a r d a n e l s k i :  N a  prawem skrzy

dle i w centrum trwały dalej walki artyleryj
skie, czasem gwałtowne. Jeden krążownik 1 je 
den monitor nieprzyjaciela ostrzeliwały przez 

Pewien czas wybrzeże Alczitepe, puczem się 

cofnęły. Naeza artylerya zmusiła do milczenia 

nieprzyjacielską bateryę haubic. Nasza baterya

połowa ostrzeliwała skutecznie nieprzyjacielski 
'ob&z pod Sed-il-bar. Nasze baterye anatołskie 

ostrzeliwały od czasu dó czasu miejsca lądowni- 
cze w  Sed-il-bar j w  Teke-Bum u.

| Porucznik Rirk Boddlke zaatakował francu
ski aeroplan, przelatujący cieśninę i zestrzelił 
go. Aeroplan, zresztą już przedtem uszkodzony, 
spadł naprzeciw Akbah na wybrzeże anatołskie. 
Aeroplan będzie wnet naprawiony, lotnik zgi- 

' nąl.
W  odcinku A n a f a r t y  znaleźliśmy 2000 

skrzyń z amunlcyą piechoty, 130 otwartych  

wozów, jedną zakopaną mitraliezę.

Na Bałkanie.
Generał-gubem atorstwo w  Serbii.

W iedeń. (T . B .) „S tre ffleu rs  M ilitaerb la tt" 
donosi: C e s a r z  zatw ierdził u tworzen ie w o j
skow ego generał-gubem afcorstwa w  Serbii z sie
dzibą w  B elgradzie.

M arszałek po lny  porucznik Jan hr. S a l i s -  
ś  e e w  i s, kom endant w o jsk  w  W iedn iu  zam ia
nowany został w o jskow ym  generał-gubernato- 
reni w  Serbii. Podpu łkow n ik  korpusu sztabu 
genera lnego O tto O e 11 i n e k, zam ianow any 
zo «ta ł szefem  sztabu genera ln ego  w o jskow ego  
gcnera ł-g iibem atorstw a w  Serbii.

Serbowie pozostaną w  Albanii.

Lugano. (T e l.  p ryw .) Spraw ozdaw ca „S eeo - 
lo “  M a g  r i  n i zaprzecza  stanow czo w iadom o
ści jak ob y  w o jska  serbskie g rom adziły  się w 
Macedonii. Pozostaną one natom iast w  A lban ii.

Sprawozdania nieprzyjacielskich sztabów-
Rosya.

Wiedeń. (T . B .) Spraw ozdan ie r o s y j s k i  e- 
b O  sztabu genera lnego  z 6 .  styczn ia : Od zatoki 
t y s k i e j  po P  r y  p e ć ogień  karab inow y. 
Na k ilku  punktach działa lność ogn iow a  i w y 
w iadow cza  po obu stronach. W  oko licy  R y g i  
zauważono, że N iem cy  na w ielu  m iejscach 
strzela li pociskam i w ybuchow ym i. Nasze w o j
ska obsadziły  cm entarz w  C z a r t o r y s k u ,

.. I

odrzuciły  n ieprzy jac ie la  i postąp iły jeszcze da
le j naprzód. Na froncie S t r y p y ,  na północny 
wschód od  C z e r n i o w i e c  u rządziły  się 
nasze w ojska w  zdobytych  n ieprzyjacielsk ich  
odcinkach. P róba  nie-przyjaciela w  oko licy  B o- 
j a n u (16 km. na wschód od C zem iow iee ) by  
przejść do o fen zyw y , została udaremniona przez 
nasz ogień .

Czarnogóra.

Cetynia. (T e l. p ryw .) U rzędow o ogłasza ją : 
Dnia 3. b. m. rzuciło p ięć austro-węgierskicli 
sam olotów  na S.a n G i o v  a n n i d i  M c d u  a 
17 bomb w iększych  rozm iarów , k tóre  jednak 
żadnej szkody nie w yrządziły .

N iep rzy ja c ie l ostrze liw a ł silnie ale bezskute
czn ie nasze stanow iska nad rzeką T  a r ą. N ie 
p rzy ja c ie l a takow ał pod  S 1 i j  e p a c M o s t  (7 
km. na płd .-w schód od B je lop o lje ) i L  j u b o- 
w i ą, a le  został w śród strat odparty. W  kierun
ku ku  B e r a n e  i S  u h  o d o l  (30 km. na płn.- 
wschód od Berane) pow iększy liśm y nasze na
b y tk i i zdoby liśm y dw ie  wsi. W  kierunku R  o- 
ż a j— B e r a n e  odparto  n iep rzy jac ie lsk i atak, 
przyczem  w zię liśm y jeńców . N a  froncie p o ł u- 
d n i o w y m  bezskuteczna gw a łtow n a  w alka. 
N iep rzy ja c ie l ostrze liw ał nasze stanow iska z 
dzia ł z nad gran icy  pod C a 11 a r o i z okrętu  
wojennego. R ów nocześn ie  uderzył p rzy  pom o

c y  dwu bata lionów  p iechoty, został jednak 
wśród do tk liw ych  strat odparty , g d y  tym cza
sem nasze stra ty  b y ły  n ieznaczne.

. A

Fatalny błąd w wychowaniu 
polskiej młodzieży.

M oglibyśm y z okresu ty lk o  trzech m iesięcy 
jeszcze  w ie le  i  bardzo w ie le  opow iedzieć... A le  
to już w ys ta rczy  o ca łk ow itego  obrazu, byśm y 
pojęli, ja k  się u nas po jm uje w ychow an ie star
szej mło_dzieży na przyszłych  obyw atelsk ich  rę
kodzie ln ików  i p rzem ysłow ców . Ile  z tego  po
wodu by ło  zam ięszania, skarg, ża lów  na nas, 
żeśm y się nie do sw oje j rzeczy  zabrali, utru
dnienia w  pracy, n iepotrzebnych  kosztów  stra
ty  czasu i sił i t. d., to  już trudno w y lic zy ć  i o- 
pisać. T o  też  nieraz t ło c zy ły  się nam smutne 
m yśli: Co w łaściw ie po naszych m iasteczkach 
i wsiach rozm aite odpow iedzia lne czynn ik i ro
bią i jak  w ychow u ją  m łodzież, że tak  w ie lką  
liczbę syn ów  Polsk ich  w yd a ją  ze siebie zupeł
nie n ieprzygotow anych  do  życ ia  społecznego.

w a łtow n ie  w ięc  nasuwa się pytanie, co za 
p rzyczyn a  tego  w szystk iegoV ... O tóż przede-

szystk iem  fa ta ln y  b łąd  w  pojęciu  w ychow an ia  
starszej n dodz ieży  dla p rzyszłości: fa ta ln y  błąd 
w pojęciu , r ę k o d z i e 1 n i c t *w ji i p r z e m y 
s ł o w i  p o l s k i e m u  m o ż n a  d o s t a r 
c z y ć  o s t a t n i e  w y b i e r k i  i s z u m o w i 
n y  s p oł  e o z n e. F a t a l n y  b ł ą d  w p o j ę 
c i u ,  z w ł a s z c z a  w  t e m ,  ż e b e z  w  y  b o - 
r u i bez segregacyl mięsza się dobrych ze zły
mi i j  e d n y  ch i  d r u g i c h  w t y c h  s a 
ni y  c li w  a r u n ka c h c h c e  s i ę  w y c h o 
w y w a ć ,  k s z t a ł c i ć  n a p r z y s z ł y c h  
r ę k o d z i e l n i k ó w  i p r z e m y s ł  o w c ó w.

Z dotychczasow ej naszej działa lności do 
szliśm y do tego  przekonania i wniosku, że 
n iety lko  rodzice i op iekunow ie, ale w ielu  z na
szych czynn ików  oddających  się pracy społe
cznej, zw łaszcza  po m ałych m iasteczkach, nie 
w iedzie li, co w  m iasteczku z tym i chłopcam i 
zrobić, a u tw orzy ło  się w  K ra k ow ie  biuro um ie
szczenia w przem yśle, a w ięc w ysłać  do K ra k o 
wa ch łopców , to  p rzecież coś tani z nich zro
bią. Zupełnie te czynn ik i nie zastanow iły  się 
nad tem, c zy  to jest rzeczą wskazaną, żeb y  z 
małych m iasteczek ściągać, i w  w iększem  m ie
ście ja k  K rak ów  grom adzić  jeSzpze w ięce j szu
m ow in i ca łkow ic ie  lub na pó ł zepsutej m łodzie
ży . —  N ie  zastanow ili się nad tem , że ten K ra 
ków  niema zak ładów  popraw czych  i niema środ
ków  w ych ow aw czych  d la  tego  typu  m łodzie
ży , ż e p o s y ł a j ą c  j u ż  n a d p s u t y c h  
c h ł o p c ó w ,  n a r a ż a j ą  t ę  m ł o d z i e ż  n a 
w i ę k s z e  z e p s u c i e  i z w y r o d n i e n i e ,  
a r ę k o d z i e ł u  i p r z e m y s ł o w i  p o l 
s k i e m u  w y ś w i a d c z a m y  w p r o s t  n i e 
d ź w i e d z i ą  p r z y s ł u g ę .

W  pracy społecznej dla dobra narodu i spo
łeczeństw a nie w ys ta rczy  działać, choćby na
w et in tenzyw n ie, a le trzeba dzia łać um iejętnie, 
ce low o, p lanowo, trzeba koniecznie pracę se
gregować. —  In acze j może ktoś bardzo praco
wać, a  jednak bez pożytku , naw et szkod liw ie. 
M ożna np. z jedn ego  m iejsca na drugie prze
nieść kupę kamieni. Bzy tej p racy  można się 
w ie lce  napracować i napocić. A le  co za poży tek  
z tak ie j pracy'.-' —  Kupa kam ieni pozostan ie ku-j 
pą kam ieni. Lub tac y mogą się stać podobny
mi do bezm yślnych  zam iataczy  ulic, co to 
z jedn ej strony u licy b łoto lub śm ieci zam iata
ją  na drugą stronę u licy; tak ie j p racy rezu ltat 
jest ten, że b ioto jak  było, tak pozosta ło na ryn 
ku i ulicy. N ie  w ysta rczy  bow iem  z jedn ego  
m iejsca na drugie na u licy  zam ieść, a le trzeba 
b łoto w yw ieść  za m iasto w odpow iedn ie m iej
sce. gdzie  w szystko do tego  odpow iedn io  jest 
urządzone. Tosam o trzeba zachow ać w  pracy 
społecznej, zw łaszcza w  w ychow an iu  dla dobra 
tegoż  społeczeństwa. —  Inaczej miszmasz 
w pracy, zw łaszcza w w ychow aniu  w  samym 
zarodku, u sam ych podstaw  psujem y dzie ło  w y 
chowania . M ięszając dobrych ze złym i, u t r u 
d n i a m y  p o s t ę p  b u d o w y  i p r a c y  w y 
c h o w a w c z e j .  W c ią ż  się taka praca rw ie, 
psuje, zaraża i t. d.

A  przedew szystk iem  z takiej p racy, m ięsza- 
jąc jedno z drugiem , m am y 1 i c he , m a r n e ,  
p o r a  n i o ne .  w a d l i w e ,  c h o r o b l i w e  
i w c i ą ż  r w ą c e  s i ę  w  y  n i k i, j a k t o  w i-1 
d a ć w  w i e l u  w  y  p a d k a c li z d o t y r h - j  
c z a s o w  e j p r a c y.

O tóż jak  trzeba pracę w ychow an ia  po lsk ie j! 
m łodzieży dla przem ysłu  po lsk iego  rozum ieć? j

T rzeba najp ierw  rozróżn ić przedew szystk iem  
ka tego rye  ch łopców , w zg lędn ie  dziew czą t: j

P ierw sza , to ch łopcy zdolni, moralni, w yb i
tni. zdrow i. I

Druga, to ch łopcy o średnich talentach i jesz- 
sze p rzeciętn ie dobrym  charakterze.

Trzec ia , ch łopcy bez ta len tów , m atołki, półi- 
d yo ty  i t. d.

C zw arta , to  ch łopcy o rozm aitym  stopniu, już 
nadpsuci m oralnie, częściow o lub całkiem  zw y 
rodniali.

O tóż p ierw szą ka tego ryę  um ieszczać n a leży  
u m ajstrów  fachow o dobrze w ykszta łconych  
i we w zorow ych  pracowniach i szkołach, a  b ie
dniejszych  su bw encjonow ać; c zy  to m ajstrow i 
dopłacając, czy  to um ieszczając ich w  bursach 
w zorow o  urządzonych. P ierw szą  ka tegoryą  
przew ażn ie zajm uje się nasz Z w ią zek  i nasza 
Bursa, gd y ż  po temu są odpow iedn ie urządze
nia, b y  nie ty lk o  ta lenta i dobry charakter u- 
chronić od  zm arnowania i zepsucia, ale b y  sy- 
stem tyczną op ieką  i um iejętną pracą w yd ob yć

z ta len tów  i p rzym io tów  charakteru ja k  naj- d zy  —  tym czasem  praw ie ci w szyscy  od jechali 
w iększą sumę produktyw ności tak  dla samej je- a że są ju ż w muracli K rak ow a  dow iadu jem y 
dnostki, ja k  dla ca łego  społeczeństwa. | się z pism, k tóre notują ich gościnne wyste-

Drugą k a tego ryę  m łodych, chąoych się po- p y  —  a zam iast nich pozostaw iono w  bara- 
św ięcić  p rzem ysłow i i rękodziełu , um ieszczać kachBogu ducha w innych, spokojnych  m ie
li m ajstrów  przeciętnych  i w  pracowniach zw y- szkańców  K rakow a , k tó rzy  teraz Czynią stara- 
k łych . T e ż  o ile  m ożności m ożna ich subweneyo- nia o pozw olen ie na pow rót. A  ja k  tw ierdzą  
now ać, a le już ostrożnie i um iejętnie, nie b e z 1 w ta je m n ic z e n i" ,  n ieproszonych goś< i ma się 
wyboru. Można ich też um ieszczać po zakła- napow rót p rzew ieść do baraków  z K rakow a  —  
dach czysto  w ych ow aw czych . T ak ie  zak łady się ale trudno w iedzieć, ile  w tem praw dy, 
bardzo nadają, bo m ają po temu odpow iedn ie N ie  na leży  jednak  m yśleć, ja k o b y  po w y jeź- 
urządzen ia i środki. —  żeby  naw et ze średnich dzie „K ra k o w ia n 11 baraki s ta ły  pustką. O tóż 
ta len tów  w ie le  w yd ob yć , a charaktery częśoio tak  nie jesr, owszem  przeciw n ie, jeszcze n igdy  
w o ju ż w ad liw e oczyśc ić  i doprowradzić  do stan ludności w  barakach nie osiągnął te j w y- 

w zg lędn e j doskonałości. sokości, co teraz, bo niem al 18 ty s ię cy  ludzi.
T rzec ią  k a tego ryę  m łodzieży  trzeba b ezw zg lę- Zaszła ty lk o  ta zm iana, że dziś gruntow nie 

dnie um ieszczać wr domach osobno dla tego  ro- zm ienił się zew nętrzny w yg lą d  obozu, bo do- 
dzaju  m atołków  urządzonych. —  Tam  odpow ie- tąd „K ra k a w ia n ie11 nadawali mu ja k b y  w yg ląd  
dnio dla nich s tw orzyć  w arszta ty  i ca ły  sposób miasta, coś na kształt „D ęb n ik 11 lub „G rzegó - 
w ych ow aczy  odpow iedn io  do ich stanu umy- r z e k " ; a dzisia j u traciły  baraki sw ój charakter 
s łow ego  urządzić. „W ie lk o -K ra k o w sk i11, nie w idać tak  charakte-

C zw artą  k a tego ryę  m łodzieży , k tóra  u nas rystycznych  postaci ze Zw ierzyńca , c zy  Czar- 
jes t liczna, t r z e b a  u m i e ś c i ć  w- d o m a c h  nej Wsi —  k tó rzy  rej w odzili w baraku, baraki 
p o p r a w c z y c h ,  —  z całym  aparatem  w y- sta ły  się jedno iitą  w i e l k ą  w s i ą  p o  1- 
chow aw ezym  dla tego  rodzaju  m łodych . M ło- s k ą, w iększą  k ilkakroć od  na jw iększych  g a 
dzi bow iem  czw arte j k a tego ry i zupełnie i ab- licy jsk ich , Żab iego, c zy  U jsołów . 
sol utnie się nie nadają  do o tw artych  p racow ń .1 W  ostatnich bow iem  tygodn iach  oprócz „se- 
w arsztatów , fab ryk  w  miastach, zw łaszcza w ię- zonow ych  robo tn ików ", z jeżd ża ją  tu z całym  
kszyeh, jak  K raków , L w ów . W arszaw a, W iedeń  swoim  dobytk iem  ew akuow ani z nad S trypy, 
i t. d. N ie  nadają się do bursy w zo row o  urzą- gd zie  ich  m ieszkanie ea ję ło  w ojsko. Dziś w 
dzonej, do Z w ią zk ów  założonych  po miastach, barakach m am y w szystko, jak  w  polsk ie j wsi, 
Oni potrzebują osobnego prow adzen ia , k iero- byde lko , konie, co praw da biedne, chude szka- 
wania, op iek i, troski, środków  i t. d. Muszą być pb iy , k tórem i nasi chłopi furmanią po Chocni 
zam knięci nie ty lk o  płotem  i murem i to  dobrze i P °  oko licy , zarabiając po trosze, 
obronnym  i strzeżonym , a le muszą m ieć inną Ludność ewakuowana ze wschodniej G a licy i 
atm osferę w ychow aw czą , im  ty lk o  w łaściw ą. to obraz n ędzy —  szczegó ln ie j litość b ierze 

Jak  społeczeństw a dobrze uporządkowane ro- patrzeć na w ychudzone dzieci, nogi popuchnię- 
zum ieją tę pracę w ych ow aw czą  m łod z ieży  i jak  te, bo chodzą boso; brak bow iem  obuwia. Pa- 
w szystk ich  u żyw a ją  um iejętnych  i w yszko lo- trząc na biedotę, m yślim y, że p ięknie to okn- 
nych środków , b y  osiągnąć najlepsze rezu lta ty zaś bratnie serce dla W arszaw y, lecz niemniej 
sw ej pracy, to pokażę choćby na jednym  przy- koniecznom  jest zacząć zbierać także dla na
k ładzie, ja k  trzeba pracę w ych ow aw czą  prze- szych braci ze W schodn iej strony, 
prow adzić , zw łaszcza w  w ychow an iu  czw arte j Z. powodu nadm iernego przepełnienia bara- 
k a tego ry i m łodzieży . k ó w  Nam iestn ictw o praskie zarządziło  rozsie-

Zw iedza jąc  ko lon ię  M. G ladbach w arto  ty m , ' d ian ie ludności partya in i po pow iatach  —  i 
co się za jm ują kw estyą  m łod z ieży  zw ied z ić  za- tak  już n iek tóre partye od jechały w  pow ia t 
k lad  w ych ow ąw czo-pop raw czy  w  Rheindahlen. K o liń sk i, M ołdo-Bolesławski, Pardubick i, i do 
Jedzie  się z M. G ladbach tram w ajem  najd łużej Brandysa ko ło  P rag i. T e j ludności trzeba bę- 
pó ł godzin y . Zak ład  ten u rządzony w ed ług sy- dzie  zabezp ieczyć  pieczę duchową, 
stemu fam ilijn ego . P rzeszczep ion y  jest on z A n -1 W o g ó le  w  barakach panuje życ ie  rojne, ruch 
glii, a ró żn y  jest od daw nego  system u koszaro- w ie lk i; n iejako ustawiczna w ęd rów k a  naro- 
w ego . System  koszarow y  po lega  na tem , że du —  jedn i p rzy jeżd ża ją , inni od jeżdża ją , 
w szystk ie  urządzenia dla w szystk ich  niemal są* Św ięta B ożego  Narodzen ia p rzeżyw a liśm y 
w  jednym  budynku. Fam ilijn y  składa się z k il- w  podn iosłym  nastroju. W  polskim  kościele 
ku budynków , w  k tórych  ch łopcy um ieszczeni barakow ym , przepełn ionym  po brzegi ludem  i 
są w ed łu g  odpow iedn ich  w arunków  i zboczeń in te ligen cyą  barakow ą śpiewał K s. kat. Juliusz 
m oralnych. M ałysiak pasterkę. Zarząd baraków  p rzy ło -

Za ldad  w ys taw ion y  przez rzad  kosztem  prze- ży ł starań, b y  tu łaczom  przysposobić lepszą 
szło  2,000.000 m. d la  ch łopców  li ty lk o  w yzna- -w il ię 11. Z tęsknem  uczuciem zasiadali wygnari- 
nia ka to lick iego . N a  cze le  zakładu ‘ stoi św ieck i ‘ ‘-y do « w ilii tu łacze j11 tem sm utniejszej, że 
urzędnik z ram ienia rządu, a dyrek torem  zakła- brakło niemal zupełnie op ła tków , nie można 
du jest kapłan. Zakład może pom ieścić 300 by ło  tedy nawet połam ać się op łatk iem  zw y- 
eh łopców . P od z ie lon y  jest na k ilkanaście bu- ‘‘ zajem  starodawnym . Z  w iktu  św iątecznego 
dynków . C h ł o p c ó w  m o ż e  m i e ś  z ka ć w szyscy  zadow olen i, rozdano bow iem  bia-
w  j e d n y m  b u d y n k u  n a j w y ż e j  50-ciu łe strucle, pokazał się sm aczny rosół, białe 
a 1 e i c i p o d z i e 1 e n. i s ą  n a  d w  a o d d z i u- m ić*o w  ob fitości, to też chwalono sobie św ię- 
1 y . K a żd y  oddzia ł z łożon y  z 25, ma sw ego  prze- ta: _z Pewnością nie m ieli takich K rakow ian ie  
łożonego, a nad nimi jest jeszcze jeden  główm y 11 s 'pbip-
k ierow n ik , zw yk le  m ajster, w zg lędn ie  nau czy-' ś laran ien i S ióstr Służebniczek odbyła  się
ciel dla chłopców ' w  latach szkolnych. K a żd y  w  ochronce „G w ia zd k a  dla d z iec i11. W  szpita- 
tak i dom jest odda lony  od d ru g iego  o  k ilka- *u Śio-stry M iłosierdzia p rzy go to w a ły  Choinkę 
dziesiąt k roków  i ma. sw oje własne k ierow nic- > podark i chorych, a  „s tra żacy  polscy11 w  bara- 
tw o  urządzenia. W spóln ie  mają ty lk o  kap licę, kach swroini kosztem  przybra li choinkę dla sie- 
łazienki, salę teatralną, szpital. Z r e s z t ą  n i e  r<̂  w  baraku drugim .
s c h o d z ą  s i ę ,  t y l k o  w w y j ą t k o w y c h  ^  „szw a ln i" parne nauczycielk i za in ieya-
w y p a d k ą c h .  tyw ą  p .  D om in ikow ej Gerardowmj urządziły

C h łopców  przy jm u ją  od 10— 22 lat. M ies ię -1 wspaniale przybrane d rzew ko ; i tutaj na p rze
cznic u trzym anie kosztu je oko ło  60 marek. K o - m iany codziennie grupam i p rzychodziły  dzieci 
szta u trzym ania ponosi rodzina lub rząd. N i m  z poszczegó lnych  baraków  i o trzym yw a ły  poda- 
c h ł o p c a p r  z y  d z i e l ą  do zakładu na jp ierw  r “ nki, sukienki, ubrańka i zabaw ia ły  się p rzy  
w  o s o b n y m  b u d y  n k u w- tak zw . ..domu drzewku. Nabożeństw o dziękczynne na zakoń- 
oberwm cyjnym 11 p e w i e n  c z a s .  w c e l u  o b- R oku  zgrom adziło  tak że  całą ludność
8 e r w  a ’ c y  i, b y  z a r z ą d  m ó g ł  d o k ł a - 1 w kościele, k tóra  zanosiła gorące m odły do 
d n i e  z d e c y  d o w  a ć. do k tórego  domu ma R ° ? a '_ ky  przyszed ł kon iec te j d ług ie j tu łaczki 
b vć  przenaczonym . i pon iew ierk i.

Opieka re lig ijna  jest staranna. Co sześć t y - 1 w  Pa ra f*i M ioceńskiej zaszły  zm iany. W raz
godn i m ają spow iedź obow iązkow ą i Kom unię z powTacającym i K rakow ianam i opuścili po
sw., a po leca ją  ja k  najczęstszą.

(D okończen ie nastąpi).

Ks. Mieczysław Kuznowłcz.

Z baraków w Chocni.
(Po odjeździe „Krakowiaków". — Chocnia, wielką

kilkunastom iesięcznej pracy barak i księża 
krakow scy. W y jech a li po N ow ym  R oku  Ks. 
K aro l S łow iaczek . K s. Jul. M ałysiak, K s. W o j
ciech śzem ik , żegnani z żalem  p rzez ludność, 
k tó re j by li p raw dziw ym i opiekunam i i p rzy ja 
ciółm i i bronili je j przed n iespraw ied liw ością  i 
strarali śm iało w  je j obronę zaw sze i w szędzie. 
Opuścił także baraki Ks. Adam  P ie rzow icz , ten 
sam n iezm ordow any opiekun ludności zamknię- 

wsią polskąT”—"Lu dzie""n ad  Śtrypy“ — “̂Bieda,"brak lPJ w  barakach w  Leibn itz. skąd we wrześniu 
obuwia. — Wyjazd partji w powiaty czeskie. — świę- p rzy jecha ł do Chocni, a  teraz na polecen ie K s. 
to w Chocni. — Pasterka. —- Przy wilii, brak opla- Biskupa Sap iehy udał sie na dalszą prace do
tkow. — „Kuchnia podczas świąt. — ..Gwiazdka” w , . , , , , •___
ochronce, szpitalu, u sierót, w szwalni. — Zakończenie in ternowanych pod W iedn iem .

roku. — Odjazd księży. — Nowy proboszcz). I O piekę duchowną w barakach objęli Ks. Mi-

W  miesiącu grudniu dokonał się tłum ny w y - s> ona,łze1 z K rakow a  a proboszczem  mianowa 
jazd  „K ra k o w ia k ó w 11 z baraków? K ie d y  ^  został Ks. K a ro l M ichalski,

d ługich zachodach otw orzono im dostęp d o ' 
miasta K ra k ow a , o tw a rły  s ię  tem sam em  d la 1 
nich bram y obozu barakow ego  i pożegna li po 
kilkunastu m iesiącach Chocnię —  aby na z a - 1 
w\sze, oby  nie po trzebow a li tutaj w ięce j pra
cować. Z „K ra k ow ia n

Z ziemi sandom ierskiej.
Po sześciotygodniowej nieustannej walce, któ- 

powstała w  tu tejszym  tej widownią było nasze miasteczko, okoliczne 
obozie barakow ym  n iew ie lka  garstka, ale jakim  wsie Miechocin, Kaimów. Machów i dalej położo- 
i d ziw nym , d la  nas n iew ytłóm aczonym  sposo- ne Ociee i Chmielów, a której ofiarą padło dzie- 
bem stało się, że pozosta li w  barakach nie ci siątki i setki zagród włościańskich i domów mie- 
K rakow ian ie , k tó rzy  m ieli pozostać, a le inni. szczańskich —  wygląd okolicy i samego miasta 
M ianow icie, jak  w iadam o k ilkuset podejrzą- Tarnobrzega przedstawia się jeżeli już nie tragi- 
nym  osobnikom  zam knięto wstęp, do tw ier- cznie, to w każdym razie posępnie, groźnie i smu-
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tno. Na każdym kroku znać ślady inwazyi rosyj- przym usowa na W schód. W yw ie z io n o  tez w szy- 
-kicj i ślady huraganu, jaki tu szalał przez cały stk ie dzie ła  sztuki i książki, 
rze iw ifc  i pierwsze dni lipca. Na środku rynku P ierw szym  salonem po r. 1831 był dom Łu- 
kupa gruzów stercząca, to dawny rzekomy ratusz szczewskich , rodziców  D eotym y. Pan i Łu- 
tamohr/Kski. Obok zrujnowany w beznadziejnym szczewnka była  członkiem  A kadem ii w e Flo- 
-ranie stoi klasztor 00 . Dominikanów, wedhig rze- rencyi. D eotym a, jako  m łoda dziew czynka , była  
i-zoznawców nie do uratowania: mury porysowane, poetką  im prow izatorką. P óźn ie j znakom ita poe- 
r,:'i 1 rTiórem wybita granatem ogromna dziura, w i- tka, w  salon ie swym  po pow rocie  z  Sybery i, 
fraże wszystkie porozbijane, cenne tabemaculum skupiła w szystk ich  poetów  i całą w ybitną m te- 
I latynowe, gradem kul zsiekane. W ieś Miechoein lig en cyę  warszawską. Salon je j  i u tw ory przed- 
w połowie zniszczona i spalona; Ooice zniszczone w cześn ie przez W arszaw ę zapom niane zosta ły , 
prawie zupełnie. W  promieni jednej mili w polu- W  tym  czasie pow sta ły zebrania „S -to  K rzy ż - 
■ Iniowo wschodniej stronie miasta pola zryte rowa- c ó w ". B y ło  to ż.ycie cygańsko-knajpow e pod 
mi strzeleckimi, pokryte „dekungam i" i zasiekami w odzą G ustawa Ehrenberga i A leksandra K ra- 
kolrzastemi. W  samem mieście Tarnobrzegu mnó- jew sk iego , walczących  o dem okratyzm  w  lite- 
stwo domów poniszczonych stoi pustką niezamie- raturze i życ iu  społecznem. 
szkane. | A le  w kró tce  znowu zak w itły  salony. Balon

Warunki życia ciężkie. Dowóz żywności trudny. K a ta rzyn y  L ew ock ie j (gd z ie  b yw a ją : Baliński, 
ponieważ pociąg kursuje raz na dobę. Handel wy- F ranciszek  Paszkow sk i, dw aj N o rw id ow ie ), ze- 
hp.iznie. z wyjątkiem masarstwa, w rękach żydów- branie redąkcy jn e  B ib lio tek i W arszaw sk ie j. Da- 
skic-h. Żydzi tutejsi, słuszność nakazuje przyznać, le j w s ła w iły  się zebrania u Leon ów  hr. Lubień

skieh, W ó jc ick ich , S ew eryny  Pruszakowej. 
W kró tce  zasłynął salon w o jew od zin y  N ak w ą 
skiej, gd z ie  stali się sławni H en ryk  Rzewuski, 
K azim ierz  W ó jc ick i i w ielu  innych.

A le  jedn ym  z na jw yb itn ie jszych  salonów  był 
N a rcy zy  Żm ichow skiej na „M iod ogó rzu “ . P ro 
gram em  je g o  b y ły  „C zystość  i p a tryo ty zm ". 
b yw a ły  tam najlepsze duchy W arszaw y. Ilo la

ponieśli podczas inwazyi rosyjskiej największe 
stiaty. ale toż obecnie sobie je odbijają z całą 
bezwzględnością. Ceny w ich sklepach nieałycha- 
iiii■ wysokie. Brak w Tarnobrzegu wszystkiego: 
opatu. węgla, nafty, spirytusu bo palenia, mąki, 
chleba. a w ostatnich czasach tłuszczów. Z ciile- 
bem jest taka sytuacja. że nieraz można obejść 
wszystkich piekarzy i trudno jednej kromki do
stać. W ydawanie kart chlebowych w iele też pozo- t.a k w p ływ o w e j kob iety, nie m łodej i nie pię- 
stawia do życzenia. Tarnobrzeg jest nadto obecnie knej. jest w  h istoryi Polsk i w y ją tk ow a . B yw a ły  
niemożliwie brudny. T o  co się w okół widzi urąga tu t. zw  ,,en tuzyastk i“ . wśród nich H en rykow a 
już wszystkiemu, najprymitywniejszym zasadom K ra jew ska , Baranowska, M. Paprocka, oraz pa- 
hygieny i kulturalności. Wszystkie uliczki, zaułki tryoc i: H en ryk  K ra jew sk i, H en ryk  W oh l. Pó- 
podinicjskie, podwórka, zakamarki, śmietniska wy- źniej o tw arte  zosta ły  zebrania u Andrze ja  Za
glądają jak prawdziwe ogniska zarazy; tu też są m oyśk iogo  i Marcina Tarnow sk iego, 
gniazda chorób w szelkich. Dziś w Tarnobrzegu na ■ (jk o lo  1869 r. następuje reakeya  i ogó lny 
porządku dziennym grasują: świerzby, parchy, „pokój. L ite rac i przepędzają czas w  knajpach 
wysypki, dyzenterya, czerwonka, bóle gardła, in- i „ta ją  się „c y g a n e ry ą " : Dziekoński, Lenarto- 
fhienza. Bo kątach, śmietniskach, kloakach, śeie- wica. \Vł. W o lsk i. C ypryan  N orw id  i humorysta 
kach i kanałach czai się zaraza, gotowa dźwignąć "W ilkoński. W  ty c li czasach następuje ew olucya . 
się i owładnąć całem miastem. W szędzie roi się Adam  W iś lick i zakłada w yd aw n ic tw o  „P rze - 
i wrzodzi się od nędzy, brudu i kału. Naprawdę g iad  T y g o d n io w y " ,  źród ło pozy tyw izm u  i w y- 
trzebaby pióra W iktora Hugo opisującego wnętrze w iera p o tężn y  w p ływ  na m łodzież. W y d a je  i 
Lewiatana paryskiego —  aby módz przedstawić popu laryzu je książk i Buckle ‘a, D arw ina i t. p., 
choć w przybliżeniu to, co rzuca się w oczy na popu laryzu je przyrodoznaw stw o. Zaczyna w y  
każdym kroku, na każdej ulicy, przed każdym do- chodzić „B lu szcz ", redagow any p rzez Unicką i 
mera. ; skupia naokoło  siebie tłum y żądnych w ykszta ł-

j cenią kob iet, tw orząc potężne ko ło  g łębszych  
um ysłów  kobiecych .

A le  znow u tw orzą  się salony o dążeniach in
te ligen tnych , skupiających koła w ykszta łcone, 
odbyw a ją  się w  p iątk i zebrania u doktora  Ben- 
n iego (gd z ie  stale byw a li S ienk iew icz i H en k ie l),

1 schodzą się poec i „P a m a s iś c i"  (m ięd zy  innym i 
! Adam  P łu g , Julian W ien iaw sk i, Or-Ot i inn i).
| K ob ie ta  polska, w  chw ilach na jbardzie j kry- 

Ponieważ mężczyzn niema tutaj na owinięcie tycznych , po k lęskach narodow ych , um iała o- 
palca chyba. tvlko słabowici albo staruszkowie, do calić sa lony, jak o  gn iazda rozw oju  um ysłowości 
pracy musiały się wziąść kobiety. Tak  powstała polsk iej i uczuć patryotycznych . W arszaw a w 
Lio-a kobiet Z pomocą materyalną i moralną przy- chwilafeh na jw iększych  przełom ów  i upadków  
szła hrabina Tarnowska, prawdziwa matka bie- po litycznych  w ierna była tradycyom  w yższe j 
,Iny oh dobrodziejka całej okolicy. Dzięki je j pow- kultury i um ysłowosci. N ie  m ogąc na zew nątrz 
stał sklep, z siedliskiem na razie w zamku, może dać w yrazu  tym  szlaehetaym  poryw om , pod 
jeszcze nie zbvt prosperujący, ale rozw ijający się dachem lud-zi św iatłych  i w iedzę kochających  
coraz to lepiej i wróżący pomyślną przyszłość, zgrom adzała  przedstaw icieli po lsk ie j nauki i 
Położy on kres zdzierstwu i normując ceny, wy- sztuki, w t. zw . salonach.
tępi wyzysk. Słowem dziś dwór hr. Tarnowskich1 S a lon y  u b ieg łego  stulecia na kartach h istory i 
stał się znów tem, czem bvl za dawnych czasów: ku ltury po lsk ie j złotem i się zap isały g łoskam i—  
ogniskiem oświaty, przytułkiem biednych, szpita- podnosząc poziom  ośw iatow y i krzepiąc ducha 
lem dla chorych wreszcie narodową placówką, wy- ( narodow ego.
sytającą w roku 1863 cały oddział dzielnych p o w -1 —  —
♦tańców, którzy pod przewodnictwem wielkiej i 
świętej pamięci Juliana Tarnowskiego przeszedł
szy Wisłę pod Szczucinem, stoczyli na ziemiach 
Królestwa krwawą bitwę i z wyjątkiem  kilku,
wszyscy prawie ponieśli śmierć bohaterską za bo-1 Chleb i karty chlebowe. W  dniu wczorajszym pie- 
nor i wolność Ojczyzny. Przed półtora rokiem ob- karze, którzy dnia poprzedniego otrzymali mąkę, 
chodziliśmy pamiątkę i pogrzeb tej świetlanej po- j ostarczyli nareszcie pewnej ilości chleba, nie zdo- 
staci dzielnego młodzieńca... Dzis tradycye jego jad jwtnak pokryć całego zapotrzebowania. To też 
żyją i zamek jest nadal ogniskiem pracy narodo- w d;ds.,.ym ciągu konsumenci odczuwali brak ehle- 
wej, gilzie kuje się dalej czynów stal: tu znalazła ba j przez cały dzień czynili za tym artykułem 
schronienie delegatura legionów, rozw ijająca ży-  ̂skrzętne poszukiwania. Kto jednak nie nabył chle
wa działalność. I ha przedpołudniem, ten przeważnie napróżno po-

Przed trzema tygodniami 29. listopada za ini- szukiwał go popołudniu. Przeważnej części konsu- 
ryatywą i głów nem staraniem się hrabiny Tarnów- mentów sprawili wczoraj piekarze bardzo przykry 
s k i e j  urządzono siłami uczniów tutejszej szkoły re- zawód, dostarczając chleba prawie niemożliwego 
alnej wieczorek listopadowy. W  tej w ielkiej dzie- do spożycia. Chleb, jakiego wczoraj piekarze do- 
jowej chw ili na słuchaczach, którzy przeżyli tu starczyli, jest ciemny, ciężki, kleisty i gorzki, czyni 
ciężkie miesiące inwazyi rosyjskiej, dźwięki h y -1 wrażenie jakiejś gęstej masy, np. kitu, po spożyciu 
umów narodowych, podniosłe słowa mówców i zaś wywołuje zaburzenia żołądkowe. Co stanowi 
deklamatorów, wywarły niezatarte wrażenie. J. W . ‘ przyczynę, że piekarze z mąki przez gminę im w y -1

danej taki chleb upiekli —  nie wiemy. Stwierdzamy

Egzaminy nauczycieli szkół średnich. Krakowska 
c. k. Koinlsya egzaminacyjna dla kandydatów’ na 
nauczycieli szkół średnich ogłasza, że odtąd egza- 
mina nauczycielskie odbywać się będą w trzech 
terminach, w  połowic listopada, w połowde lutego 
i w  połowie maja. —  Termin zgłoszeń upływa dla 
kadencyi jesiennej 20-go października, dla kaden- 
cyi zimowrej 20-go stycznia, a dla kadencyi w io
sennej 20-go kwietnia.

„Gwiazdka" w Domu Sierót w Prądniku Białym 
była dzięki serdecznej pamięci grona osób dniem 
nietylko przez dziatwę oczekiwanym, ale i nader 
dla niej miłym i wesołym. Z różnych stron napły
wały ciągle dary. I  tak: ozdoby na drzewko i szo
pkę, własnoręcznie wykonane, oraz łakoci przysła
ła Helena Nowotna, ponadto łakoci dostarczyła p. 
Buszczyńska. Zabawek dostarczyły pp. Dembow
ska, Ramułtowa, Maziarska i Zaczkowa w takiej 
ilości, że można było obdarować każde dziecko. 
Jak wielką radość spawiły dzieciom zabawki, da
ne na własność, widać było z tego, że w dzień Bo
żego Narodzenia mniejsza dziatwa idąc do kościoła 
zabierała je ze sobą pod płaszczyki, byle się nie 
rozstawać z niemi. Książeczki nader cenne przy
słała ich autorka p. Jadwiga Strokowa, p. Ramuł
towa i prof. N itschów*. Wreszcie dostały dzieci 
i zapas ubrań od p. Dembowskiej, prof. Lepkow- 
skiej, prof. Maziarskiej, N. N., a od K. B. K. obu
wia. z Poznańskiego 2 paki z- ubraniami, które o- 
gromnie wzbogaciły szczupły dotąd zapas ubrań 
i bielizny naszej dziatwy.

Komitet Opieki nad Domem Sierot w Białym 
Prądniku składa na tem miejscu wszystkim Ofiaro
dawcom jak najserdeczniejsze wyrazy podzięki za 
za pamięć o biednej dziatwie.

dzenie ma na celu przeszkodzenie dalszemu w y
rabianiu nici i sznurków.

Zakaz dawania mleka. „Gazeta toruńska" do
nosi. Zastępcza komenda generalna X V II. (zacho
dnio pruskiego) korpusu armii wydala na mocy 
prawa o stanie oblężenia rozporządzenia, które 
opiewa: Robotnikom i robotnicom sezonowym nie 
wolno w przyszłości dawać w ogóle mleka niezbie- 
ranegoj a zbieranego tylko 7 litrów tygodniowo 
na głowę. Dla dzieci takich robotników w wieku 
do 2 lat wolno wydzielać na każde dziecko 3 li
try niezbieranego mleka tygodniowo. Za niezasto
sowanie się lub za wzywanie do niezastosowania 
sie do powyższego rozporządzenia przewidzianą 
jest kara więzienia do roku lub kara pieniężna do 
1500 marek.

W spraw e „Persyi“.
Brak dokładnych wiadomości.

Kolonia. (T . B .) „K oe ln isch e  Z tg .“  donosi z 
i W aszyngtonu : Sekretarz stanu L  a  n s i n g  o- 
I św iadczy ł, że nieina żadnej a fe ry  z „ P  e r s y  ą “ , 
jak  d łu go  w ładze państwowe nie m ają chociaż- 
by na jdrobn ie jszego dowodu co  do użycia tor
pedy. La  nsing nie chciał om aw iać k w es ty  i, czy  

i na „ P e r s j i "  b y ły  działa. O góln ie przypuszcza
ją, że rząd ostrzeże A m erykan ów  przed tem. 
aby nie jeźd z ili na uzbrojonych okrętach.

Park łazienkowski w Warszawie. Prace publi
czne w parku łazienkowskim wykonują się w dal
szym ciągu. Zatrudnionych jest 1200 robotników. 
W  etacie na rok następny w-stawiono na brukowa
nie ulic pozycyę 1 miliona 400 tys. rubli.

Ze Lwowa. Rektorat uniwersytetu lwowskiego 
kompnikuje nam, że do dnia 31. grudnia 1915 za
pisało się na bieżące półrocze zimowe ogółem 
1102 słuchaczy. Z liczby tej przypada na W ydział 
teologiczny 233, prawniczy 365, lekarski 164. filo 
zoficzny 340. L iczba słuchaczy zwyczajnych w y
nosi 1007, nadzwyczajnych 88, hospitujących 7

Częściowe obniżenie cen mątu.
Wiedeń. (T . B.) Dziś popołudniu w  prezy- 

dyuni rady m inistrów  odbyła s ię k ilkugodzinna 
kon fereneya in teresowanych m in istrów  w  celu 
narady nad przepisam i o w ym ia le  zboża i pozo- 
sta jącem i z tem  w zw iązku  cenami mąki. W  
kon ferency i brali też udział referenci fachow i.

Na podstaw ie tej narady ustanow iono nastę
pują cy  przepis co do w ym iału : 3 proc. grysiku . 
22 proc,, m ąki kuchennej nr. 2, 57 proc. m ąki 
na chleb. 15 proc. otrąb i 3 proc. na rozpylen ie. 
W  zw iązku  z tem, uw zględn ia jąc w jak  najszer
szej m ierze in teresy  konsum entów  ustanowiono 
następujące ceny  za 100 kg .: mąka na chleb 
42 K, mąka kuchenna nr. 2 —  58 K , g rys ik  80 
K , delikatn iejsza mąka, m ianow icie mąka ku
chenną nr. 1 i m ąka na w yp iek  110 K .

Na podstaw ie tych cen sprzedaży W o jen n ego  
ca  kładu dla obrotu zbożem  mają k ra jow e  w ła 
dze po lityczne ustanowić rozporządzen iam i ce
ny w  handlu d rob iazgow ym , k tó re  m ają wejść 
w  życ ie  od 11. styczn ia. C eny w prow adzone 1. 
styczn ia op iera ły  się w praw dzie  na ścisłej i su
m iennej ka lku lacy i w łasnych kosztów  Zakładu 
zb ożow ego  z wykluczen iem  zysku. Rząd jednak 
z ważnych pow odów  soeyaJnopolitycznych sk ło
nił sie do tego, żeby  zn iżyć cenę grysiku , w ażne
go  d la  w yżyw ien ia  dzieci, tudzież inąki kuchen
nej nr. 2, a cenę inąki na chleb p rzyw róc ić  do 
daw nej w ysokości aby uw zględn ić in teresy sze
rokich kół ludności nawet ze znaczną ofiarą 
skarbu państw ow ego.

Dozwolony wypiek poza domem.

Wiedeń. (T . B .) Ju tro „D z ien n ik  ustaw pań
stwa i „W ien e r  Z tg ."  ogłoszą rozporządzen ie 
m inisteryalne zezw a la jące na sporządzanie c ia 
sta na chleb w  pryw atnych  gospodarstwach i 
oddawanie g o  p iekarzom  do w ypiekan ia .

Z Anglii.
izba gmin.

Londyn. (T . B .) W  dalszym  ciągu d ysk u s ji 
nad bilem  w  spraw ie obow iązku  śm żbj' wojsko-

Wśród zwyczajnych jest kobiet 233, wśród n ad -! w P ,'ZJ przepełn ionej Izb ie , B ad f o u r oswiad- 
zwyczajnych i hospitujących 69. Z ogólnej tedy . r z yC chodzi tu o nadzw ycza jn ie  ważną spra- 
liczy zapisanych dotąd słuchaczy przypada n a : honoru A n g lii. P rzed łożen ie  może być co-

KRONIKA

Pr2yjęcie b lu wojskowego.

Z dziejów salonu.
A leksander Kraushar, znany au tor d z h ł h i

storycznych , w yg ło s ił w  W arszaw ie  od c zy ty  
o salonach i zebraniach literackich w  W arsza
w ie w końcu X V I I I .  i na początku  X IX . w ieku.

Balony te rozpoczyna ją  się od p rzy jęć  u .Sta
n is ław a 'A u gu sta  i ob iadów  czw artkow ych , po 
k tórych  cała  a ry s to k ra c ja  urządzała lite rack ie  
zespolj'. Z ebran ia  odbyw a ły  się u M ałachow 
skiego'. Sap iehy i Oboźnego K rasińsk iego. Za 
tym  p rzyk ładem  poszło bogate m ieszczaństwo. 
L iterack ie  pam iętne posiedzenia urządzali: Tep - 
per. Blank i K ab ry t.

Księżna de Nassau w swoim  salonie p ierw szy  
raz na scenie przedstaw iła  „W ese le  F ig a ra "  
Beaumarchais“go , k tó rego  cenzura nie pozw o liła

jedynie fakt i apelujemy do piekarzy, aby starali 
się sumienniej w tym kierunku swój zawód w yko
nywać, magistrat zaś wzywam y, żeby nad wypie
kiem etileba wykonywał ścisłą kontrolę.

W  dniu dzisiejszym powinni piekarze dostarczyć 
takiej ilości chleba, jakiej potrzeba do pokrycia 
normalnego zapotrzebowania. Na razie bowiem po
siadają piekarze dostateczne zapasy mąki chlebo
wej, które wystarczyć mają do normalnego zao
patrzenia miasta na kilka dni. Tymczasem nadejść 
ina zaś większy transport mąki z wojennego za
kładu zbożowego, który nareszcie może zrozumie, 
że prawie 200-tysięcznej ludności Krakowa samemi 
katami chlebówemi w yż j’w ić nie można.

K iedy już mowa o kartach, to warto zanotować, 
że w ubiegłym tygodniu centralne Biuro rozdawni- 
iw a kart chlebowych, pozostające pod kierowni
ctwem sekretarza magistratu Dra Stanisława Stroj- 
ka, za pośrednictwem Biur okręgowych wydało

w ted j' w ystaw ić  w  Paryżu . W ieczo ry  podobne dla ludności Krakowa ogółem 162.025 kart zwy- 
od b yw a ły  się u w o jew o d y  n isk iego, Augusta kłych, 6.608 dodatkowych i 7.797 kart dziennych. 
C zartorysk iego  i u księcia generała ziem  p odo l
skich. W ie lk ie  zebran ia literack ie  w Puławach 
stały się w krótce  sławne. T o  samo u Ign acego  
P o tock iego  i C hreptow icza .

Zaw iązano T o w a rzy s tw o  P rzy ja c ió ł Nauk. Za

Liczba wydawanych kart z tygodnia na tydzień 
podnosi się, co świadczy o stałym wzroście ludności 
naszego miasta.

Loterya artystyczna. Jak to już pisma doniosły, 
odbędzie się w Krakowie pod protektoratem Ks.

czasów pruskich p rzyw rócon o  zw ycza j salonów  Renaty R .idziw iłlowej wielka loterya artystyczna 
literackich  u księżnej P e la g ii Sap ieżyny, u (łu -Jua dochód artystów malarzy, rzeźbiarzy i grafików 
łukowskich na G rzybow ie , u autorki „M a lw i- polskich, dotkniętych klęską wojny. Kom itet pań 
n y ". księżnej W irternbersk iej. | pod przewodnictwem Eksc. p. Amalii Kuków ej po-

* G dy powstało K ró les tw o  K ongresow e, ze- stanowił na ostatniem posiedzeniu rozebrać między 
brania od b yw a ły  się u generała  Kra.siriskiego, ’ siebie pewną ilość losow celem rozprzedaży w ko
rd z ie  w yn ik ły  ze s tron j k la syk ów  gw a łtow n e iach znajomych, resztę zaś rozesłano wszystkim 
walk i p rzeciw  rom antykom  i napaści na Mi- j ważniejszym bankom i firmom w kraju, tudzież 
ck iew ieza . S łynne też b y ły  w ieczo ry  u hrabiego w okupowanej części Królestwa. W ygrane stanowić 
M aksym iliana F redry . | będzie około 200 na ten cel ofiarowanych, a w

W  tym  czasie u form ow ało się tow a rzys tw o  większej części przez osobną komisyę zakupionych 
literack ie  „ I.\ ów " w  pałacu M ostowskich . Bła-J dzieł sztuki z bieżących wystaw Tow . Sztuk pię- 

salouy literack ie  b y ły  też w  Pa łacu  błęki- knych w Krakowie, pod przewodnictwem Dra Je-
i r7 . . . . . .  1, I ~ „  /. „  n n ó  n i f i .  r 7PO* n h r  r.l-I i K ] i 7 ‘4'7V 7,9.K11H T19. ln t .P r t r o

mężczyzn 73%, na kobiety 27%. fn ięciem  się znaeznein w  życiu  wolnom yślnem
„N ow iny W ied ." przynoszą następującą wiado- p A n g lia  w ięce j uczyniła, niż to uważali

mość: Nawiązując do pogłosek o zmianie na s t a- , ni^ż l i we je j p rzy jac ie le , n ieprzy jac ie le  i na- 
nowisku komisarza rządowego w  magistracie r? P ro jek t został p rzy ję ty  403 głosajmi prze- 
lwowskim, trzeba zaznaczyć, że w ostatnich ^**5 głosom  w  pierwszem  czytaniu . Rezul- 
dniach wymieniano pana radcę Dworu Zimnego o lcsow an ia  p rzy ję to  żyw ym i oklaskam i, po-
jako przeszłego komisarza rządowego miasta 1 J (,ivaż n niejszość składała się w znacznej ezę- 
Lwowa. i L nacyonalistów  irlandzkich  i m niejszą była

Z Lodzi. Sekcya szkohia magistratu zadecydo- 111̂  o czekiwano. 
wała otworzjre w mieście dwuoddziałową szkołę 
niemiecką oraz pięciooddziałową szkołę żydow-

sik?; . . , | ■ i , Dondyn. (T . B .) G. styczn ia . Izba gm in przy-
Magistrat na wniosek sekc ji biednych przyznał jęła w  p iew s zem  c z v tauiu p ro jek t u staw y o o-

504)00 rb. zapomogi na rzecz tanich kuchni. b ow iązkow ej służbie w o jskow ej 403 głosam i
Z Lublina. Dla uczczenia pamięci Adama Mic- przecjw

kiewieza, którego 80-letnia ioeznica śmierci mi- W yn ik  głosow ania p rzy ję to  żyw ym i oklaska- 
“5 łLa. 16- bstcpitda 1915 r. se ’ c j a kulturalna „L ig i l n gdj rż mniejszość, złożona przew ażn ie z ir- 
K ob ie f urządza uroczysty obchód w sali podo- (am iakich nacyonalistów . b y ła  m niejszą niż o- 
minikańskiej. czekiwnno.

Z Sosnowca. Wobec surowego zakazu sprzeda- _____________
ży w restauracyach napoi wyskokowych przemy
tnicy lokują towar mieszkaniach prywatnych. kobotnicy przeciw  przymusowi.
u stróżów, praczek i t. p. i w ten sposób powsta- j Londyn. ; rI’ . B.) Reuter donosi: Posiedzen ie 
ły pokątne knajpy. Często też się zdarza widzieć k on fe ren c ji robotn iczej byt o nader ożyw ione, 
pijanych, wychodzących z domów, w których wca- . P rzyw ódcy ’ w yg łos ili w praw dzie  bardzo umiar- 
le niema szynków, ani piwiarni. | kow ane m ow y, lecz n ieprzejednani k ilkakrotn ie

Pomimo nieustającego wychodźctwa robotników przeryw ali. N a jw iększy ’ nicjMikój zapanował, 
na roboty do Prus, poważna jeszcze liczba znajdu- „ d y  l l 'e  n d c r s o u zabrał g łos i ośw iadczył, że 
je się w mieście bez zajęcia. Są to przeważnie ci uie będzie zw a lc za ł przedłożen ia o obow iązku 
robotnicy, którym było przykro rozstawać się z służby w o jskow ej. K on fereneya  p r z \r j ę ł a- 
rodzinami i którzy mając jakie takie zapasy, są- lu.OOO głosam i przeciw  934.000 g łosów  wnio- 
dzili, że doczekają się uruchomienia miejscowych sek ko le ja rzy  ośw iadczający ’, że kon fereneya 
fabryk. Ponieważ wojna się przedłuża, a o uru- nie zgadza się na bil, mimo, że trze j przedsta- 
chomieiHU miejscowych fabryk m owy być nie mo- w ie jc ie  party i robotn iczej w gab inecie oświad- 
że, przeto i ci robotnicy zaczynają opuszczać do- czy li, żc ustąpią z gabinet u. je że li się im uie 
mowe pielesze i emigrują do fabryk czeskich, do pozostaw i w olnej ręki. 
których w ostatnich dniach z samego Sosnowca
udało się przeszło 180 robotników. | Wolność głosowania nad bilem wojskowym.

Wskutek stosunkowo łagodnej zimy, miejscowi  ̂ Londyn , (T .  B .) Biuro Reutera. N a  konferen- 
i okoliczni gospodarze rolni, rozpoczęli już u pra -'c y } n ac jon a lis tyczn ych  robotn ików , jaka się ze- 
wę swych pól pod zasiewy wiosenne. brała d la  narad nad sprawą obow iązkow ej s ł u-

Z Będzina. Na mocy wyroku sądu polowego w £ b y  w o j s k o w e j  zaproponował H  o d g  e, 
Będzinie Aleksander Kołodziejski z „Fryszerk i" aby  reprezentanci party i robotn iczej w  parla- 
pod Będzinem za noszenie przy sobie broni palnej mencie swobodnie bez przymusu frakcy jn ego  
i napady bandyckie, skazany został na rozstrzela
nie. W yrok ten został w tych dniach wykonany.

Napad bandytów. I)n. 28. z, m. na dwó p. Pia- 
szczyńskiego w dobrach Lutoboiza, w pow. w ło
cławskim, napadli bandyci i obrabowali obecnych - . . .
lam ziemian. P. Antoniemu Byszewskiemu ze w ie na leżący do party i robotn iczej, ustąpili

Szczytna zrabowali 1500 mk., P- Piaszczyńskiemu 
z Lutoborza —  600 rbl. i p, Stanisławowi Piasz- 
czyńskiemu 3000 marek z kwitami rekwizycyjne- 
mi i różnemi dokumentami. Wśród zebranych był 
między innemi p. Jan Karpiński z W oli Adamo
wej, brat p. Stanisława Karpińskiego, dyrektora 
Banku Tow . współdzielczych w Warszawie. Gdy
p. Jan Karpiński po wtargnięciu opryszków do bn ^  ’ w o jskow ej przeszedł
pokoju, sięgnął do kieszeń,, bandyci dal, ognia w Izb ie  niższej w  Londyn ie, wskazuje jednakże

1 t L t  ^ sa T a  Wilhelma H. „Nordd. A l l g e m > .  -  odrzucenie uatawy przez partyę robo-
rj. ,, , , . , - .„ „ „u  • tm czą zam aciło pokoi dom ow y. W oj.-ko, zacią-Ztg. celom sprostowania kursujących za granicą . , , , 1 . ' . , J J .’ T

, , , ■ • . . . ,, . gm ete na podstaw ie be i ustawy, zauwaza „L o -
pogłosek podaje następujące wyjaśnienie: ( )  sta f  \ . . . :' , . . .
1 n 1 J J kalan/.eiger , me będzie tą stalą, która w in-

n iogli nad bilem głosow ać.

Ustąpienie trzech ministrów.

Londyn. (T . B .) Urzędownie. T rze j ministro-

Londyn. (T . B.) U rzędowo. M in istrow ie H en 
derson, Brace i Rolierts, trze j przedstaw iciele 
party i robotn iczej w gab inecie, ustąpili.

Wiadomości telegraficzna
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Przemowa Ojca św.

Rzym. (T . B .) Podczas p rzy jęc ia  życzeń  no
w orocznych  rzym sk ie j szlach ty pow iedzia ł O j- 
c i e c  ś w . :  W ię ce j niż k ied yk o lw iek  przedtem  
ob jaw iła  się obecnie h istoryczna prawda tego, 
że siedziba zastępcy  Chrystusa tem  w ięce j i 
św ietn iej jaśniała, im  bardziej barbarzyńskim i 
b y ły  czasy wskutek panowania gw a łtu  i niena
w iści. O jciec św. odwraca w zrok  od strasznego! 
obrazu, jak i przedstaw ia św iat, gd zie  ty ie  naro
dów  wskutek zrządzenia losu jest wm ięszanyeh 
w niesłychane walk i. Następn ie O jciec św. w y 
raził podziękow an ie rzym skiem u pa trycya tow i 
za działalność m iłosierną, k tóra  w  duchu przep i
sów  chrześcijańskiej ku ltu ry  ob jaw ia  się c zy 
nem. duchem i słowem  w  celu złagodzen ia  w zra
sta jącej nędzy.

Zaprzeczenie.

1 W iedeń. (T . B .) Z wojennej k w a te ry  praso
wej donoszą: Nasi n ieprzy jacie le  z północnego 
i połudn iow ego wschodu w  ostatnich czasach 
w  sprawozdaniach w ojennych  p rzysw o ili sobie 
styl Oadorny w  taki sposób, że nie opłaci się 
już trud badania i zbijania każdego  szczegółu . 

.N iedaw no  ośw ietliliśm y petersburskie doniesie
nie o wydarzen iach  na g ran icy  besarabskiej. 
A le  sztab genera lny rosy jsk i nie poprzesta je już 
na upiększeniach i przesadach, opow iada także 
o walkach, k tóre w ogó le  się nie odby ły . Jesz
cze mniej skrupułów m ają sprawozdania urzę
dow e, z  k tórem i k ró l M ikoła j w ystępu je przed 
forum  cyw ilizow an ego  św iata. I  tak w ed łu g  de
peszy z O etyn ii w  dniach 25. i 26. grudńia w o j
ska czarnogórsk ie odn iosły na połudn iowo-za
chodniej i północno-wschodniej gran icy  C zarno
g ó ry  w ie lk ie  zw ycięstw a . W  jednej z b itw  w  
tych dniach m iało paść po naszej stronie 500 
zabitych , a nasze straty w ogó le  m ia ły  w ynosić 
2000. K ró l M ikoła j by ł tem i zw ycięstw am i tak 
uszczęśliw iony, że generała V aso jev ica , k tó ry  
bitwą kom enderował, obsypał pochwałam i. N ie 
w iadom o jak i cel ma kró l Czarnych Gór, pusz
cza jąc tak ie bajki. W rzeczyw istości ani 25. ani 
20. grudnia nie od b y ły  się żadne walk i.

Uwolnienie konsulów.

Rzym. (T .  B .) „G iorn a le  dTtalia" donosi r. 
Aten : Pos łow ie  czw órporozum ien ia zaw iadom ili 
rząd greck i, że uw ięzieni w Salonikach konsu- 
low ie  zosta li w ypuszczen i na wolność.

N a  wodach holenderskich.

Haga. (T . B .) D zis ie jsze j nocy holenderski 
okręt wojenny’ „N o rd  B raban t" spotkał koto  
w yspy  T  e x e 1 poza terytorya ln em i wodam i 
angie lską  łódź podwodną, da jącą sygn a ły  ra
tunkowe. O kręt u ratow ał za łogę  łodzi, sk łada
jącą się 7. 32 ludzi, łód ź  zatonęła. (W ysp a  Te- 
xe l le ży  u w ejścia do za tok i Zuider. Przyp. 
Red .).

Głosy dzienników niemieckich.

Berlin. (T . B .) Prasa uznaje znaczen ie faktu, Nadesłane.

Zajęcie platyny przez państwo.

z tego powodu kłaść do łóżka. A nieopuszezenie 
pokoi zalecono tylko z powodu niepewnego obe- ] 
cnie powietrza. Praca cesarza nie doznała żadnej

przeszkody; każe sobie podawać codziennie, jak ‘ Londyn. (T . B .) Biuro Reutera. M inister dla 
zwykle sprawozdania.^ . . . . .  am unicyi w ezw a ł handlarzy p la tyny , aby od-

Kozie mleko dla zdieci berlińskich. Ministerstwo (ja jj zapaSy  p la tyn y  i zakazał handlować pla- 
rolnietwa postanowiło zakupić przez izbę rolniczą j
dla prow incji brandenburskiej wielką ilość kóz  —
i rozdzielić je wśród hodowców kóz w Branden
burgii, by ci część mleka od tych kóz dostawiali
do Berlina. Mleko to ma być używane jako po
karm dla dzieci. Zamierza się kozie mleko odda
wać dzieciom rodzin mniej zamożnych. Rozdzielać 
je będzie „Vateriandiseher Frauenverein“ .

Zajęcie włókien, lnu i konopi. Niemieckie wła
dze wojskowe w ydały ponowne rozporządzenia.

Z Rosyi.
Powrót cara.

Carskie Sioło. (T . B.) Car pow rócił tu.

Budżet na 1916. r.
Kopenhaga. (T . B .) „N a tion a l T id en d e " do-

t
Z Nałęczów Włyńskich

Romanowa Karolina Piechocka
ur. w r. 1833 w  Chadykówce w Galicyi, 
obywatelka miasta Krakowa i b. właściciel 
ka Lipowy, zmarła w Krakowie po krótkiej 

chorobie d. 7 stycznia 1916 r. 
Pogrzeb odbędzie się z domu żałoby przy 
ul. Batorego 8 wprost na miejsce wieczno 
go spoczynku w niedzielę d. 9 stycznia 

o godz. 3 po południu.

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE
odbędzie się w  poniedziałek o godz. 9 w ko 
ściele OO. Zmartwychwstańców przy uli 

cy Łobzowskiej.

Stroskane córki zięć i wnuki zapraszają 
krewnych, przyjaciół i znsjomych na te 

smutne obrzędy.

osoby .
gm unta Augusta  i ca ły  je g o  dw ór, z ło ży ły  mu Floryańskiej przedstawiają się nader efektownie, 
hołd w  s ty low ych  przem ów ien iach . I Ciągnienie nastąpi w 2 tygodnie po rozprzedaniu (

P o  upadku pow stan ia  w  r. 1831 nastąp iła ' losów, najpóźniej zaś w pierwszą niedzielę marca 
jak  w iadom o em igracya  dobrow olna na Zachód, bieżącego roku. •

na mocy którego obłożone zostaną aresztem w łó - jn o s i z Petersburga, że kom isya  budżetow a Du-  ̂
kna lnu, juty i konopi oraz wszelkie z nich wy- m y ukończyła  prace nad budżetem  za 1916. 
roby. W łókien tych nie wolno przerabiać do in -j O gólne dochody  w staw ione zosta ły  w  suinie 
nych celów niż wojennych. Aresztowi podlegają 3.181 m ilionów  rubli, w yd a tk i w  sumie 3.558
również włóczki, nici i sznurki. Sprzedaż tych a r - . m ilionów, w yn ika  w ięc n iedobór 377 m ilionów

. . .  ' - ~ ’  I, --- - * 1

Podziękowanie.
W szystk im , którzy’ w bezgran icznym  naszym  

smutku okaza li nam swe współczucie, składam y 
gorące „B ó g  zap łać".

Dworzakowle.

V*kU4ea Wyi*wnioiw* Naród*" 8p. i  Ogr. odp.

tykułów jest jednakże dozwolona. Odnośne zarzą- rubli, k tó ry  ma być p ok ry ty  pożyczką.

Drukarni* „Głosu Narodu" w Krakowie pod zarządem Komana FerkaRedaktor odpowiedzialny i kierujący Roman W oyczyński


